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  paulin, ojciec duchowny, rozmiłowany wSłowie Bożym zawartym wBiblii, niestrudzony rekolekcjonista ikaznodzieja, spowiednik.


  Jak sam pisze: „Moim dziełem, które napędza mnie do życia jest głoszenie Ewangelii. Spisuję dzieło mojego życia dzień po dniu, bo zależy mi, aby inni uwierzyli Jezusowi”.


  Autor licznych książek:


  Bestie iprorok,


  Wolni od niemocy,


  Umieranie ożywiające,


  Odejścia,


  Dom wBogu,


  Sen Józefa,


  Życie udane czy udawane


  oraz komentarzy do Ewangelii:


  Zranione Światło,


  Fale łaski,


  Głębiny miłosierdzia.


  Oksiążce


  To nie jest książka zcyklu „Alleluja ido przodu!”. To książka owycofaniu, odejściu. Drążące Biblię teksty o. Augustyna Pelanowskiego prowokują, wyprowadzają zrównowagi, budzą zletargu.


  Pozwalają zrozumieć zdumiewające słowa Jezusa: Pożyteczne jest dla was moje odejście.


  „Syn Boży dużo uczynił dla nas przychodząc jako człowiek, ale również Jego odejścia mają swój duchowy przepych. Wydaje mi się, że owiele więcej uczynił odchodząc przez śmierć izmartwychwstanie od uczniów niż przychodząc do nich jako rabbi zNazaretu. Oczywiście jedno bez drugiego nie mogłoby zaistnieć.


  Gdy Jezus odchodził zjakiegoś miejsca, zawsze dochodziło do jakiegoś rozwoju, uzdrowienia, objawienia, obfitości”.


  o. Augustyn Pelanowski


  Wstęp


  Ta książka nie jest podręcznikiem ani poradnikiem. Być może ktoś mi zarzuci zbyt osobisty styl: „Ten gość pisze tylko osobie”. Ale nie mam prawa pisać okimś, albo za kogoś, albo zdystansu naukowca. Jeśli pojawią się tu fragmenty dotyczące innych osób, to tylko dlatego, że te osoby pozwoliły mi na to. Piszę onich wtak anonimowy sposób, że nikt nie dowie się, okogo chodzi. Jedyna osoba, októrej mam prawo pisać wprost, zarówno dobrze, jak iźle, to ja sam. Moja książka to zwykła medytacja biblijna zakcentami egzystencjalnymi. Askoro jest to rodzaj medytacji, to musiała ona przyjąć formę osobistą. Dlaczego ją napisałem? Żebyś choć trochę uwierzył, że masz szansę, albo przynajmniej przestał myśleć, że nie masz już szans.


  Nie liczę na to, że cię zupełnie przekonam. Może wogóle nie uda mi się ciebie przekonać, amoże tylko trochę. Na pewno też jest wtej książce trochę błędów. Nie jestem nieomylny, szukam prawdy, jak każdy. Wierzę wto, że Ojciec zNieba ma plan wobec nas izkażdego położenia, wktórym się znajdziemy, jest wstanie uczynić drogę do Niego. Adojść do Niego jest najważniejszym sukcesem człowieka. Pan Bóg najwięcej obiecał tym, którym dał najmniej szans na tym świecie. Dla nich ma największą obietnicę. Obietnicę, która nie potrzebuje żadnej szansy. Dorastamy do Królestwa Niebios dzięki temu, co nas przerasta.


  Rozdział 1

  Bóg się wycofał


  Bóg się wycofał, gdy stwarzał świat! Mistycy zadawali sobie pytanie: jak Bóg, który jest doskonały, mógł stworzyć świat, który jest pełen niedoskonałości? Ukuli więc pojęcie CIMCUM (samoograniczenie). Stwórca ograniczył swoją pełnię iwtym akcie stworzył niedoskonałą rzeczywistość. Ograniczając się, czy też wycofując się ze swej nieograniczonej woli, uczynił jakby wolną przestrzeń dla stwarzanego świata, który został określony granicami. Jak gdyby skurczył się. Stworzył to, co widzialne, by On, niewidzialny, mógł poprzez stworzenie być dostrzegany. Jeśli jest dzieło, to musi być istwórca! Stworzył, wycofując swoją moc, albo inaczej mówiąc, ograniczając siebie samego. Rabin Jechiel Bar Lew tłumaczy ten akt stworzenia następującym przykładem: „Pewien człowiek miał niezwykle silne ręce. Jednak kiedy trzymał ciężki młot, nie wykorzystywał tej samej siły, co wówczas, gdy pisał delikatnym piórem. Kiedy ów człowiek pisał piórem, zostrożnością, wówczas ograniczał swą moc” [1] . To, co zostało napisane tym delikatnym piórem, to nasz ograniczony świat. Silne ramię tego człowieka to nieograniczona potęga Boga. Czym jest młot wtym porównaniu? Czy możemy twierdzić, że to, co zostało napisane piórkiem, jest jedynym światem stworzonym przez Boga? Bóg zapisał ten świat, jakby pisał piórem trzymanym wpalcach na pergaminie kosmosu. Pisał słowa boskiej delikatności.


  „Gdy patrzę na Twe niebo, dzieło Twych palców, księżyc igwiazdy, któreś Ty utwierdził: czym jest człowiek, że onim pamiętasz, iczym – syn człowieczy, że się nim zajmujesz?” (Ps 8,4-5).


  Wszystko na tym świecie jest tylko zapisem, jakby napisane piórem na papierze. Wszystko jest tylko obwieszczeniem anie spełnieniem, obietnicą anie wypełnieniem, każdy byt tego świata da się zapisać słowami, liczbami, symbolami, literami, nutami, wzorami, kodami, choćby tymi, które kryje genom.


  Wdzieciństwie miałem książkę omajsterkowaniu. Były tam kolorowe ryciny iprzystępny opis, wjaki sposób wykonać pokazane na obrazku rzeczy. Ale ryciny iopisy to nie to samo, co rzecz!


  Być może świat jest też rodzajem filtra, dzięki któremu mogli ludzie na początku poznać Boga ukrytego? Tak sugeruje Paweł wliście do Rzymian, ito na samym początku. Nie można na słońce patrzeć gołym okiem. Przez przyciemnione szkiełko – rodzaj filtra – mogę bezpiecznie, bez obawy oślepnięcia, przyglądać się światłości. Ograniczam możliwość widzenia, by móc wogóle spojrzeć wstronę słońca. Myślę, że pewnego rodzaju filtrem było też Słowo Boga objawione wPismach, anade wszystko Ciało Chrystusa. Bóg stając się człowiekiem, stał się kimś widzialnym iograniczonym. Podobnie chyba jest zCiałem eucharystycznym. Paradoksalnie zasłonił iograniczył do kawałka chleba swoje bóstwo, by było ono postrzegalne dla ludzi, którzy nie mogą Go widzieć bezpośrednio. Bóg więc, by się objawić, musiał niejako odejść, albo wycofać się, czy też ograniczyć się, do skrajnie skromnej postaci. Bóg doprawdy bardzo ograniczył swój majestat, gdy ukrył się wdelikatnym Ciele eucharystycznym, wnajskromniejszym ze sposobów swej obecności. To nie tylko Najświętszy Sakrament, ale też najskromniejsza Eucharystia! Skurczył się do tak niepozornej obecności, ponieważ chciał być dostępny przede wszystkim dla tych, których los pomniejszył do wymiarów najniższych, do świadomości bycia powszednim bytem, nikim szczególnym. Iluż znas czuje się, jak kromka chleba, którą inni nadgryźli? Albo porzucili na korzyść przysmaków? Aż trudno wto uwierzyć, że Bóg zechciał być czymś do zjedzenia!


  Nie musimy się zgadzać zmistykami co do innych nauk, ani nawet co do tej jednej, ale sądzę, że wiele prawdy jest wtym myśleniu zawarte.


  Oddalamy się niekiedy dla zyskania lepszego oglądu rzeczywistości. Na przykład artysta malując obraz, co jakiś czas robi kilka kroków do tyłu, by zoddalenia przyjrzeć się całości malowanego przez siebie płótna. Ogranicza się tylko do obserwacji, wycofując się zdziałania. Nikt przecież nie twierdzi, że to porażka wakcie twórczym artysty! Zbliska widzi tylko detale, ale nie widzi całości. Oddalamy się co jakiś czas na rekolekcje, by wklimacie modlitwy przyjrzeć się sobie iBogu iwyciągnąć wnioski dzięki słuchaniu słów Boga iwłasnych przemyśleń oraz modlitwy. Nie zawsze więc oddalenie jest czymś złym. Nie zawsze odejście jest wycofaniem, nie zawsze wycofanie się jest przegraną, czasem to strategia prowadząca do zwycięstwa. Wielu chrześcijan oddala się za klauzurę, wcień klasztoru, by tu wpatrywać się wOblicze Jezusa, ale też by zoddalenia przypatrzeć się sobie, zdystansu spojrzeć na świat, podobnie jak artysta, który czyni kilka kroków do tyłu, by zdystansu ogarnąć swoim wzrokiem całe dzieło namalowane na płótnie. Bóg nie tylko stworzył świat, wycofując się, ale też zbawił go ograniczając swoją moc na krzyżu, którego użył jak młota wykuwając świat, którego nie widzimy – Nową Ziemię iNowe Niebo! Przybijano Go do krzyża zapewne używając młota! Widzę to już wtym momencie, gdy Jezus nakazuje jednemu ze swych apostołów schować miecz, czyli wycofać się zużycia siły. Zrezygnować zjakichkolwiek atrybutów potęgi. Zresztą zaraz potem tłumaczy, że mógłby sam poprosić Ojca oekipę antyterrorystyczną aniołów, ale wtedy nie spełniłyby się Pisma, udaremniając plan Boga. Co najwyżej spełniłyby się ludzkie marzenia. Kiedy to wypowiedział, wszyscy Go opuścili. Zostaje opuszczony nawet przez ludzi, których kochał iktórzy go kochali. To początek ostatniego etapu ogołocenia.


  „A oto jeden ztych, którzy byli zJezusem, wyciągnął rękę, dobył miecza iugodziwszy sługę najwyższego kapłana odciął mu ucho. Wtedy Jezus rzekł do niego: «Schowaj miecz swój do pochwy, bo wszyscy, którzy za miecz chwytają, od miecza giną. Czy myślisz, że nie mógłbym poprosić Ojca mojego, azaraz wystawiłby Mi więcej niż dwanaście zastępów aniołów? Jakże więc spełnią się Pisma, że tak się stać musi?». Wowej chwili Jezus rzekł do tłumów: «Wyszliście zmieczami ikijami jak na zbójcę, żeby Mnie pojmać. Codziennie zasiadałem wświątyni inauczałem, anie pochwyciliście Mnie. Lecz stało się to wszystko, żeby się wypełniły Pisma proroków». Wtedy wszyscy uczniowie opuścili Go iuciekli” (Mt 26, 51-56).


  Jego wola wycofania się zpotęgi iograniczenia swej mocy dosięga szczytu, albo może lepiej – bezdenności, wchwili, gdy na krzyżu rozlega się: Boże, czemuś mnie nie opuścił? Czy opuścił? Bóg wludzkim ciele, ograniczonym iumęczonym, wykrzykuje najbardziej ludzkie słowa, wyrażające zwątpienie wopiekę Boga. Czy po tym okrzyku ktoś może jeszcze czuć się samotny na tym świecie? Opuszczony przez Boga? Ajeśli nawet, to właśnie Bóg wswoim Synu dosięgnął ludzkiego opuszczenia!


  Zbawienie, najwspanialsze dzieło Boga, wspanialsze od stworzenia, dokonuje się więc wwycofaniu się Boga ze swej mocy, wosiągnięciu bezdennej słabości ibezsilności stworzenia.


  Zbawił nas powstrzymując się przed użyciem swej potęgi, wręcz ogałacając się: „On, istniejąc wpostaci Bożej, nie skorzystał ze sposobności, aby na równi być zBogiem, lecz ogołocił samego siebie, przyjąwszy postać sługi, stawszy się podobnym do ludzi. Awzewnętrznym przejawie, uznany za człowieka, uniżył samego siebie, stawszy się posłusznym aż do śmierci – ito śmierci krzyżowej. Dlatego też Bóg Go nad wszystko wywyższył idarował Mu imię ponad wszelkie imię, aby na imię Jezusa zgięło się każde kolano istot niebieskich iziemskich ipodziemnych”(Flp 2, 6-10).


  Ten przepiękny tekst zlistu do Filipian jest nie tylko brzemienny wteologiczne objawienia, ale też pełen egzystencjalnych podpowiedzi. To jest przepis na sens życia. Ogołocenie jest wstępem do posiadania wszystkiego, ogołocenie jest wstępem do królowania, uniżenie do wywyższenia. Ujawnia się wtym momencie prolog chrześcijańskiego dążenia do celu istnienia. Nie jest to bajka oKopciuszku, tylko prawda otych, którzy wChrystusie złożyli swój ogołocony, czy też ograniczony iuniżony, los. Lokata na wieczność. Kiedy chcesz wszystkie oszczędności umieścić wbanku, to od chwili umieszczenia ich wsejfie nie masz nic!


  Zauważyłem już dość dawno temu na kartach Biblii bardzo charakterystyczny schemat. Prawie wkażdym rozdziale tej Księgi pojawiają się dwie postacie, często bracia albo krewni, przyjaciele, którzy nagle stają się wrogami lub rywalami. Zwykle pierwszy jest silniejszy idoskonalszy pod względem fizycznym lub prowadzi udane po ludzku życie. Drugi to ktoś wzgardzony, nieudacznik, bez perspektyw na sukces. Abraham miał dwóch synów. Izmael był pierwszy, silniejszy. Gdy pojawił się jego przyrodni brat Izaak, Izmael wyśmiewał się zniego. Ale nie Izmael odziedziczył bogactwo duchowe ojca, tylko wyśmiewany Izaak. Izaak miał dwóch synów: Ezawa iJakuba. Ojciec kochał Ezawa, bo ten był pierworodny, ale również doskonale radził sobie zżyciem jako szczęśliwy myśliwy. Zabieganie omiłość ojca oddaliło go jednak od miłości Boga. Udana miłość ludzka zwykle zamyka nas na odkrycie, anawet zainteresowanie miłością Boga. Skończyło się na tym, że mniej kochany syn, Jakub, ukradł błogosławieństwo ichoć od pewnego momentu życia był kulawy, dalej zaszedł niż zdrowonogi Ezaw. Wrodzinie Jakuba historia się powtarza. Nie pierworodny Ruben, ale znienawidzony przez braci Józef otrzymuje błogosławieństwo Boga. Mimo niewoli izdrady rodzeństwa, zostaje zarządcą Egiptu. Ciekawe, że gdy Józef został wielkim safnat paneach – zarządcą Egiptu, uwaga Ducha Świętego odwraca się od niego ikoncentruje na przewrotnym Judzie – nieciekawym kłamcy. Podobny schemat zarysowuje się pomiędzy Dawidem aSaulem. Nie dziwię się też wszystkim kobietom, którym Biblia czyni honory. Zawsze miały ogromne problemy zrodzeniem dzieci. Sara została nazwana bezpłodną:[image: ]aqrach – dosłownie: podcięta lub wykorzeniona, zraniona, nieużyteczna. Podobnie Rebeka nie mogła przez dwadzieścia lat wydać na świat potomstwa. Dla ludzi Wschodu taka bezpłodna egzystencja jest bezsensowna. Przez wiele lat nie miała poczucia efektywności izapewne zmagała się bardzo zpoczuciem wartości.


  Bezpłodność Rebeki spowodowała uniej jednak płodność myślenia, modlitwy, mnogość istotnych pytań. Życie staje się wewnętrznie bujne, gdy natrafia na zewnętrzną przeszkodę. Napisano oniej wten sposób: „a gdy walczyły wjej łonie dzieci, pomyślała...” (Rdz 25, 22). Myślenie zaczyna się wwewnętrznej walce, anie wświętym spokoju ipowodzeniu. Ajeszcze dalej: „i poszła zapytać Pana...”. Wtym samym rozdziale jest mowa ożonie Abrahama, która miała na imię Ketura. Ketura nigdy nie pytała Boga onic, ponieważ zawsze dawała sobie radę ze wszystkim. Płodziła dzieci jedno po drugim, bez żadnych trudności. Udawało się jej wszystko, jak matrycy do gofrów. Jej synowie byli zdrowi, silni inie mieli żadnych problemów. Ale oKeturze Biblia nie napisała, że się zastanawiała albo modliła czy zadawała sobie albo Bogu jakiekolwiek pytania. Była bezmyślną karierowiczką.


  Ludzie, którym udaje się to życie, nie cechują się myśleniem, tylko kalkulowaniem. Rachela nie miała takiej płodności jak jej siostra Lea, ale za to urodziła Józefa ibyła bardziej kochana przez męża. Anna, matka Samuela, przeżyła wiele upokorzeń, zanim wydała na świat pierwszego zwielkich proroków królestwa. Tak jakby Bóg wyjątkowo honorował tych, którzy zmarnowali swoje życie albo zostali zdystansowani przez innych. Ale zdaje się, że nie chodzi tylko ozwykłą sprawiedliwość, ale raczej oodkrycie innego bogactwa, drugiego planu świata – Królestwa ukrytego za wzorzystą kurtyną fizycznego uniwersum. Świat, wktórym żyjemy, jest tylko opakowaniem wszechświata, wktórym Bóg jest ukryty. Najbliżsi ukrytemu Bogu są ci, których niepowodzenie boleśnie wcisnęło zpowierzchni opakowania do wnętrza. Henri de Lubac obnażając pokusy drenujące Kościół zapisał wspaniałe ibardzo proste słowa: „Trzeba pójść aż do końca za logiką Wcielenia, przez które boskość dostosowuje się do ludzkiej słabości. By posiadać skarb, konieczne jest kryjące go gliniane naczynie, poza którym skarb się rozprasza. Należy przyjąć to, co święty Paweł – któremu nieobce były przeciwne pokusy – nazywał prostotą wChrystusie. Trzeba być bez zastrzeżeń bożym plebsem” [2] . De Lubac idealnie wychwycił przesłanie Wcielenia zaadresowane do nas wszystkich: Syn Boga nie objawił się wmajestacie ipotędze, mądrości izachwycie, ale wglinianej powłoce ciała małego dziecka inawet gdy stał się dojrzałym mężczyzną, nie ośmielił się nigdy wywyższyć się ponad kogokolwiek. Anasze niezadowolenie zżycia często wypływa właśnie zzatrutego źródła: nie jesteśmy tacy dobrzy jak inni!


  Ale gdybyśmy byli lepsi ­- czy byłoby to lepsze dla nas? Czytając więc przypowieść ofaryzeuszu icelniku, którzy przybyli modlić się do świątyni, wcale nie dziwię się, że został usprawiedliwiony ten, który nie miał czym się pochwalić, ale był zdolny do autentycznej skruchy. Łukasz napisał onim, iż stał zdaleka. Brzmi to tak, jakby był zdystansowany przez samozadowolenie faryzeusza. Albo czytając osynu marnotrawnym wcale się nie dziwię, że ten, który wszystko zmarnował, pozwolił się ojcu przytulić wramionach iwszedł do wnętrza domu. Ojciec zobaczył go zdaleka. Czy trzeba się oddalić, by być widocznym dla Boga? Natomiast starszy syn, który niczego nigdy nie stracił, nie mógł zejść zpola. Wnętrze domu było dla niego niedostępne. Nie zawsze szerokie pole do popisu daje szczęście.


  Wiele lat temu przebywałem wpewnym domu zakonnym, którym opiekowały się dwie siostry. Jedna znich domagała się, żeby ją nazywać dyrektorką. Były tylko dwie, aona nie potrafiła sobie odmówić tego opakowanego tytułu! To tak, jakby zpowodu korony na zębach domagać się od innych zwrotu: wasza wysokość.


  Ludzki los jest nie zawsze ekspansywny. Nie zawsze jest tak, że życie idzie szczęśliwie do przodu. Coraz częściej spotykamy ludzi, których istnienie się kurczy. Ich linia postępowania załamuje się, zraniona przez machinę cywilizacyjną, galop za zarobkami, ubieganie się omiłość, dobrobyt, karierę czy piękno ciała. Są niekiedy zamknięci przez wyjątkową krzywdę, przemoc psychiczną lub seksualną, atakże odrzucenie. Icoraz częściej ludzie ci po prostu się wycofują, zamykają wsobie, obwarowują się licznymi zabezpieczeniami. Ograniczają się, bo ktoś od nich był lepszy, pierwszy. Ich istnienie kurczy się, maleje, staje się drugoplanowe. Ale czy to oznacza, że coś beznadziejnie fatalnego znimi się dzieje? Nie wyglądają na budzące podziw opakowania, ale może za to ukrywają wswoich mrokach rezygnacji jakąś tajemniczą inieodkrytą nadzieję? Może po prostu nie widzą nowego etapu swojego istnienia? Może tylko nie umieją odkryć, że dzieje się coś wspaniałego? Gdy nie widać żadnej perspektywy na dalsze istnienie na pewnym poziomie, to może to ograniczenie jest początkiem nowego świata? Być skurczonym od poniżenia to być pomniejszonym do rozmiarów wymaganych przez Jezusa – najmniejsze dziecko stawiał przed apostołami jako wzór! Dla wielu jest to dowód fiaska, ale od czasów Ewangelii właśnie takie pomniejszenie siebie było celem ubóstwa duchowego. „Kto wie, jak żyć wubóstwie icierpieć dla Pana ipragnie mieć raczej mniej niż więcej, ten zyskuje głębszy pokój iwiększą radość uBoga” [3] . Tysiące ludzi narzeka idręczy się tym, że są gorsi od innych wczymkolwiek. Ale czy nie to właśnie powinno się zobaczyć wsobie? Czy nie jest to celem duchowego poznania siebie samego wObliczu Boga? „Istotnie, jeśli wszystko rozważysz ispojrzysz wsiebie wprawdzie, słusznie osądzisz, że jesteś gorszy od wszystkich” [4] .


  Zupełnie na marginesie, czyli w... uprzywilejowanym miejscu, muszę dodać pewne wyznanie. Nigdy nie czułem się tak zmotywowany do bycia najmniejszym, jak po przeczytaniu świadectwa życia Erzsebet Galgóczy. Dziewczyna od najmłodszych lat była prześladowana bolesnymi nieszczęściami, które kaleczyły jej fizyczne ciało, amimo wszystko potrafiła prosić Jezusa, aby następny dzień był trudniejszy niż poprzedni. Czy można prosić oto, by następny dzień był trudniejszy niż dziś? Można, jeśli się zrozumie, że przyjmowanie trudu istnienia ułatwi komuś niebo. Już po przeczytaniu kilku kartek tej książki odczułem wstyd, który mnie pomniejszył, skurczył moją duszę, jakby mnie wycofał wjakiś ciemny kąt wszechświata. Czułem się zawstydzony, ponieważ zdałem sobie sprawę, że dotychczas niczego jeszcze nie uczyniłem zmiłości do Jezusa lub do drugiego człowieka. Żadna książka nie uświadomiła mi tego ztak porażającą oczywistością. Żadna ztych, które przeczytałem, może nawet ze łzą woku, nie rozszyfrowała mnie jako człowieka, wktórym nie ma ani jednej łzy autentycznego współczucia. Wyznania Erzsebet Galgóczy nie są lekturą, po której się zasypia wspokoju. To są słowa, po których trudno człowiekowi wogóle zasnąć. Czytałem je tak, jakbym słyszał słowa Jezusa, który przychodząc do apostołów leżących pod oliwkami wGet Szemane, wołał do nich: Czuwajcie, abyście nie ulegli pokusie! Ztym, że po przeczytaniu słów skromnej mistyczki inaczej jawi mi się słowo pokusa. Przestałem je rozumieć jako jedynie bezpośrednią zachętę do grzechu, apojąłem ją jako zdystansowanie się od odpowiedzialności, by od zła uwolnić innych ludzi, przyjmując je na siebie jak Jezus.


  To, że się jest nędznym, nie powinno budzić wnas oburzenia irozpaczy, tylko skruchę ipogodzenie. Prawda, nawet jeśli smutna, jest lepsza niż kłamstwo, które raduje. Dlatego jest chyba odległe od chrześcijaństwa to, co nazywają niektórzy budowaniem swojego poczucia wartości. Mam na myśli przede wszystkim te narcystyczne tendencje, które eufemistycznie klasyfikuje się jako pracę nad poczuciem wartości. To wcale nie jest prawdą, że jesteśmy lepsi od innych, zawsze mamy wspaniałe pomysły, akceptujemy swoje cechy fizyczne, jesteśmy dumni nawet znajmniejszych osiągnięć, doceniamy swoje zalety, zawsze jesteśmy oryginalni, akceptujemy wszystkie swoje emocje ipotrafimy je wyrażać wjawny sposób, odrzucamy fałszywe opinie na swój temat, wyrażamy się osobie tylko wsposób przychylny, zakładamy, że jesteśmy lubiani, wartościowi dla świata. Inieprawdą jest, że jesteśmy pewni siebie. Mamy uwierzyć wswoją doskonałość czy wdoskonałość Boga?


  Nie spotkałem wBiblii żadnej osoby, która by mieściła się wramach wyznaczonych przez współczesne poradniki typu Obudź wsobie olbrzyma. Przez jakiś czas oczywiście można się łudzić albo udawać, że jesteśmy bardzo udani, ale potem itak wyjdzie na jaw nasz grzech, nasza podłość, albo jeszcze coś gorszego. To nieprawda, że można zadowolenie zwłasnej doskonałości osiągnąć na zawsze. Można jedynie przez jakiś czas chodzić na palcach jak baletnica, ale potem bardzo boli wspinanie się ku prawdziwej wielkości. Dążenie do fantastycznych celów jeszcze bardziej wpędza nas wniepokój ilęk oraz wdepresję isamoodtrącenie. Zrezygnować, wycofać się ioddalić od siebie wyobrażenie ozawsze fantastycznym losie – to jest nie tylko zdrowe, ale ichrześcijańskie.


  Kiedy Jezus mówi do Piłata: „Królestwo moje nie jest ztego świata”, to rozumiem tę wypowiedź wnastępujący sposób: Sukces mój nie jest na tym świecie. Sukces czeka, ale nie na tym świecie. Sukcesem jest tamten świat, aceną stopniowe wycofanie się ztego świata, które nazwiemy wzrastaniem wskromność.


  Rozdział 2

  Prawdziwe kłamstwa


  Czynimy wiele, żeby poczuć się lepszymi od innych, bo wtym upatrujemy sukces, ale to nie jest droga ewangeliczna. Niebezpieczne jest kłamstwo, które wydaje się być prawdą. Awmawiamy sobie różne kłamstwa, które sprawiają wrażenie prawdy, po to, by nie doznać objawienia naszego wnętrza. Jak bowiem można sobie poradzić zprawdą otym, że się jest chorobliwie zazdrosnym albo mściwym, czy też przewrotnym? Najłatwiej udawać zusilnym staraniem kogoś bardzo dobrego, miłego iszczerego.


  Zauważyłem to po sobie samym – bo wiele razy stosowałem taką grę, by osiągnąć efekt uznania. Wielu ludzi zasłania się nawet przed sobą atrakcyjnymi pióropuszami wmówionych cech, pod którymi ukrywa się zrogowaciały naskórek podłości lub po prostu grzeszności. Religijność od wieków była nadużywana jako parawan owrzodzonych sumień – Jezus nazywał to kwasem faryzeuszów.


  Kiedy odgrywam rolę osoby bardzo uduchowionej lub religijnej, mogę nie tylko zwieść innych, ale nawet samego siebie. Chciwość można nazywać oszczędnością, arozrzutność hojnością, uzależnienie emocjonalne przyjaźnią, apróżność powagą. Można się nawet modlić tylko dlatego, by być postrzeganym jako osoba rozmodlona. Niektórym nawet udaje się manipulować wybaczeniem, by mieć odczucie wyższości. Odgrywają rolę ofiary, by ktoś poczuł się winny iwtedy wspaniałomyślnie obdarowują wybaczeniem. Inni potrafią się poświęcać, by zobowiązywać do wdzięczności albo czuć się wspaniałomyślnymi.


  Można też tak się odciąć od swych autentycznych uczuć imotywacji, że się ich wogóle nie będzie czuło. Szczególnie mam tu na myśli złość, brak przebaczenia, nienawiść, urazę, żal, wstyd, upokorzenie, ale też próżność, narcyzm, egoizm, chciwość. Kto znas potrafi się przyznać do tego wszystkiego? To, że nie mamy kontaktu ztymi uczuciami czy motywacjami izaprzeczamy im, nie znaczy, że one nie istnieją. Możemy nie chcieć zczegoś zdawać sobie sprawy, ale to nie będzie unicestwiało istnienia tych rzeczywistości. Ktoś taki będzie miał szczególną tendencję do odgrywania roli miłej, pokornej iniezwykle sympatycznej osoby. Dzięki temu zdobędzie wśrodowisku pewne uznanie ibędzie postrzegany jako wartościowa osoba. Sztuczka będzie działać, dopóki nie pojawi się ktoś stosujący identyczną strategię. Wówczas dojdzie do eksplozji.


  Kilka razy wmoim życiu miałem okazję zostać odartym zmojej maski. Były to przeżycia zbyt gwałtowne, ale cenię sobie je najbardziej, ponieważ zobaczyłem siebie wprawdzie. Zobaczyłem moją tendencję do szukania emocjonalnego uprzywilejowania, wykorzystywania pewnych uzdolnień icharyzmatów, by wzbudzać zachwyt moją osobą – po prostu czarowania sobą. Czułem się upokorzony tymi odkryciami izawstydzony, ale przynajmniej pozbawiłem się złudzeń. Nie jestem wybawcą ani aniołem. Pomaganie nieszczęśnikom tylko dlatego, by poczuć wyższość nad innymi, jest wielką pokusą dla osoby duchownej itrudno ją odróżnić od autentycznego poświęcenia. Przez jakiś czas walczyłem odowartościowanie siebie, by czuć się pewniejszym, ale lęk staje się wtedy coraz większy.


  Kłamstwo wczłowieku ma historię niezwykle dobrze sytuowaną. Spotykam ludzi naprawdę cierpiących iautentycznie szukających pomocy Jezusa, ale też takich, którzy uwielbiają na przykład być ofiarami. Ciągle powracają do starych ran albo nawet wymyślają niewiarygodne krzywdy inieszczęścia, które rzekomo ich dotknęły, by wywołać uinnych litość itroskę, może nawet rodzaj podziwu. Czują się wartościowi, ponieważ są męczennicami czy męczennikami. Wyolbrzymiają swoje cierpienie, by wzbudzić zachwyt iniecodzienne traktowanie. Inni szukają kierownika duchownego, by uczynić zniego satelitę ich narzekającego ego. Ale czy zawsze jest to przejaw zdrowej troski oswój rozwój duchowy? Jeszcze inni kolekcjonują modlitwy wstawiennicze krążąc od jednego do drugiego kapłana. Ale czy to jest bezpieczne ściągać na siebie ogień Ducha wnadmiarze? Apostołowie mieli nad głowami języki ogniste, anie pożar Ducha – inaczej by spłonęli. Takim ludziom niestety nie chodzi oJezusa, tylko opodtrzymywanie sytuacji bycia wcentrum czyjejś uwagi. Wymarzony akuszer duchowy ma krążyć wokół nich nieustannie ztuzinem chusteczek higienicznych igotowością do wysłuchiwania godzinami ich burczenia wuduchowionym brzuchu. Niestety od czasu do czasu ktoś taki się pojawia. Kiedyś pewna osoba napisała mi wliście takie słowa: „Byłoby cudownie, gdyby ojciec został moim ojcem duchowym. Mogłabym okażdej porze dnia zwierzać się ojcu ze wszystkiego, aojciec by umiał mnie zawsze zrozumieć. Podaję mój numer telefonu, żeby mógł ojciec do mnie codziennie dzwonić...”.


  Zdarzyło się też przed kilku laty, że wklasztornej rozmównicy zasiadła pewna uduchowiona dama, która wyznała, iż jej ambicją jest mieć tylko wybitnych spowiedników, bo jej bogactwo duchowe nie może być powierzone zwykłemu wikaremu. Wielkimi ustami cytowała Małą Tereskę po francusku. Wyliczała nazwiska autorów przeczytanych książek zzakresu życia duchowego. Wymieniła wszystkie zaliczone rekolekcje wzaszczytnych centrach formacji duchowej, przyznała się do kilku przyjaźni zduchowymi liderami, których skupione twarze są często na okładkach cenionych czasopism. Wszystkie te słowa jednak dźwięczały jak ordery na piersi sowieckiego generała.


  Przemawiała do mnie zwysokości swego ideału dając mi do zrozumienia spojrzeniami, jak wielką łaskę mi czyni. Wpatrywała się we mnie szukając oznak wdzięczności ipotulnego zobowiązania. Zastanawiałem się, czym ją odczarować? Dłubaniem wnosie, wyznaniem, że nie mam żadnych tytułów, ziewaniem czy obgryzaniem paznokci? Wystarczyło jednak przyznanie się do absolutnej nieznajomości obcych języków. Zapewne sklasyfikowała mnie jako prymitywa. To wielka ulga!


  Nawet religię iwszystko, co ona ze sobą niesie można wykorzystywać dla własnej chwały, czyli tylko po to, by poczuć się lepszym, niż się rzeczywiście jest. Ale czy po to istnieje religia, by samego siebie napompować nadmiarem samozadowolenia? Jak długo mogę udawać kopię Ojca Pio albo drugie wcielenie Faustyny Kowalskiej? Rok, dwa, dziesięć?


  Chyba żadna sfera ludzkiej aktywności nie jest tak narażona na udawanie, jak właśnie religijność. Złudzenia ulatniają się dopiero wtedy, gdy zderzamy się zprzeciwnością, gdy jesteśmy spychani na margines, pomijani albo nawet zlekceważeni.


  Istnieje taki obnażający apoftegmat oAbba Antonim: Abba Antoni opowiadał: pewnego dnia siedzieli uAbba Arfata. Przyszła tam pewna dziewica irzekła: Ojcze, przepościłam już dwieście tygodni, podczas których jadłam tylko sześć razy. Poznałam Stary iNowy Testament. Co mam jeszcze czynić? Starzec jej powiedział: Czy nagana jest dla ciebie zaszczytem? Ona odpowiedziała: Nie! Porażka – jak wygrana, obcy – jak rodzice, brak – jak nadmiar? Ona powiedziała: Nie! Starzec stwierdził: Zatem okłamywałaś siebie. Idź pracować, bo nie masz zupełnie nic!


  Gdy mnie wyganiają zpierwszego piętra, to widocznie moim poziomem jest parter itam będę się czuł szczęśliwy. Gdy mnie ktoś opuszcza, to niekoniecznie ja byłem beznadziejny, tylko może ktoś nie umiał we mnie dostrzec nadziei? Abyć może byłem beznadziejny ioto teraz muszę zastanowić się, gdzie szukać nadziei! Gdy wszystkie moje wysiłki życiowe zostają zniszczone jak domek zkart, to może dobrze się stało, że tak szybko zostałem pozbawiony naiwnego zaufania do tej talii?


  Itrzeba się ztym pogodzić, anie narzekać ipotępiać. Nie chcę przez to powiedzieć, że potrzebna nam psychologiczna akceptacja porażki, ale odkrycie zwycięstwa innego rzędu – uwolnienia od fałszu, jaki ukrywa się wprzekonaniu, iż satysfakcja zosiągnięcia stawianych sobie samemu celów, jest celem naszego życia. Uwolnienia także od własnych miraży. Nic nie musi się udać według naszych spodziewań. Najlepiej jeśli wogóle powołanie chrześcijańskie nie przebiega po naszej myśli.
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